Nowotwory
    Choroba popromienna  (cz. I)

Szanowny Panie Doktorze,

Zwracam się z prośbą o pomoc w przywróceniu możliwości trawienia mojego przewodu pokarmowego. W załączeniu przesyłam wypisy ze szpitala. Lekarze stwierdzili, że choroba popromienna po radioterapii zniszczyła mój przewód pokarmowy i potrzeba czasu na jego regenerację, z czym się zgadzam, tylko nikt nie potrafi ułatwić mi tego zadania. Nie wiem, co i jak powinnam jeść, aby system trawienny sam sobie radził. Mam ogromne wzdęcia, ciągłe skurcze i bóle, tak że bez środków rozkurczowych i przeciwbólowych na dzień dzisiejszy nie potrafię się obejść. Częste wymioty i biegunki spowodowały, że z wagą zeszłam do 40 kg.
Apetyt mam, ale cokolwiek zjem (już teraz ze strachem) powoduje wzdęcia, nadkwasotę i blokady gazów i tylko leki rozkurczowe i przeciwbólowe po 1-2 godzinach dają troszkę ulgi. Zdaję sobie sprawę, że tak agresywne działanie promieniowania musiało osłabić system trawienny, ale jak sobie pomóc aby tak codziennie nie cierpieć?

Te bóle wzdętych jelit powodują, że psychika powoli odmawia mi posłuszeństwa. Poza tym mam popuchnięte nogi od stóp do kolan. To też przyczyna usuniętych węzłów chłonnych. Dodam tylko, że nie trawię nabiału (z wyjątkiem jajek) i mięsa (z wyjątkiem nóżek z kurczaka i nóżek wieprzowych). Tłuste mięso owszem, mi odpowiada, ale stan woreczka żółciowego utrudnia mi trawienie. Zauważyłam, że służy mi czerwone, wytrawne wino, więc jeśli samopoczucie pozwala, codziennie piję jeden kieliszek.
Szanowny Panie Doktorze,  jeżeli mój stan organizmu nadaje się do leczenia u Pana, jestem zdecydowana poddać się Pańskiej terapii. Proszę podać jak mam się z Państwem skontaktować lub zarezerwować najbliższy termin. 

Teresa

I moja odpowiedź:

Szanowna Pani Tereso,

Dołączyła Pani karty wypisowe Centrum Onkologii z kwietnia 2000 roku i z sierpnia 2002 roku z oddziału chorób wewnętrznych. Od lat choruje Pani na chorobę nowotworową, była Pani leczona operacyjnie i radioterapią. Choroba powoli postępuje.
Zawsze trzeba mieć nadzieję, walczyć i nie poddawać się. Wiem, że żywienie optymalnie praktycznie prawie uniemożliwia zachorowanie na chorobę nowotworową. Widziałem wielu chorych, którzy wyleczyli się z raka prostaty, raka jelita grubego, czerniaka, mięsaka, raka płuc, przy czym takie wyniki są zasadą a nie wyjątkiem.
Wśród optymalnych praktycznie prawie nie ma zachorowań na nowotwory złośliwe.

Przy chorobie w początkowym okresie i średnio zaawansowanym istnieją bardzo duże szanse na wyleczenie. W chorobie mocno zaawansowanej zawsze można uzyskać poprawę stanu zdrowia i sprawności, znaczne zmniejszenie bólu, wzmocnienie organizmu. Od kilku lat nie udzielam porad indywidualnie chorym ze względu na brak czasu. Ale jest wielu lekarzy optymalnych, przeważnie bardzo dobrych, którzy mogliby Pani pomóc. Może Pani skorzystać z porady lub też skorzystać z leczenia stacjonarnego. Ze względu na czas podam Pani listownie kilka telefonów lekarzy i arkadii prowadzących leczenie stacjonarne.

W miesięczniku „OPTYMALNI” można znaleźć adresy kilkudziesięciu bractw optymalnych oraz adresy arkadii, gdzie można uzyskać potrzebne informacje.
A główną przyczyną nowotworów złośliwych jest niekorzystne odżywianie człowieka.

Tylko przy najbardziej korzystnym dla człowieka składzie diety zachorowań na nowotwory złośliwie praktycznie być nie może. Natomiast przy każdym innym modelu żywienia zachorowania na nowotwory złośliwe muszą się zdarzać. Najbardziej korzystnym modelem żywienia dla człowieka jest Żywienie Optymalne (®), które jako jedyne jest oparte o prawa obowiązujące w naukach podstawowych. Nie tylko zapobiega zachorowaniom na nowotwory ale zapobiega zachorowaniom na wszystkie prawie choroby, na które ludzie niepotrzebnie chorują, jest najlepszym leczeniem przyczynowym we wszystkich prawie chorobach.
Każda tkanka może zamienić się w nowotwór jeśli organizm nie może jej zapewnić składników budulcowych, części zamiennych i energii odpowiedniej jakości, w odpowiedniej ilości oraz w odpowiednim czasie. Gdy nie może żyć i spełniać swej funkcji, do której jest przeznaczona, ma tylko dwie możliwości: zginąć lub zmniejszyć swoje potrzeby. Najczęściej zmniejsza swoje potrzeby – wówczas staje się nowotworem. Przy tak złym zaopatrzeniu, czyli ukrwieniu, jaki otrzymuje nowotwór złośliwy - żadna zdrowa tkanka wyżyć by nie mogła.

Ukrwienie nowotworów jest zawsze znacznie gorsze niż ukrwienie otaczającej je tkanki.

A gorsze ukrwienie – to gorsze odżywianie. Nauka wie, że nowotwory żywią się wyłącznie glukozą lub innymi cukrami prostymi. Tkanki nowotworowe intensywnie spalają glukozę w procesie glikolizy, a ponieważ z zasady otrzymują również za mało tlenu, to robią sobie same tlen z glukozy, zamieniając glukozę na tłuszcz, czyli triglicerydy, a te – na cholesterol.
Dlatego w guzach nowotworowych zawsze występuje wyższe stężenie cholesterolu niż w otaczających je tkankach.

Komórki różnych tkanek człowieka mogą dobrze żyć w żółtkach jaj ptasich, ale komórki nowotworowe giną w żółtku po kilku godzinach.
Jan Kwaśniewski

